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M u z y k a  w i e l k o p o l s k a .

Ułamek o muzyce wielkopolskiej.

Jakżeż określić i w yrazić charakter muzyki 
w ielkopolskiej? jeszcze nie rozróżniono muzyki 
po lsk ie j; z ogólnego naw et charakteru sław iań- 
skich nic dotąd nie w ykryto . Obszerne to 
pole spoczywa odłogiem, aż jak i miłośnik rzeczy 
narodowych upraw ić je  zechce, i bogate zbierze 
plony, a jednak każden z nas czuje, że mamy 
w łaściw ą sobie i przyrodzoną m uzykę: ani wie 
zkad ją  w yczerpnąl? czy z długich piosnek ko-

łysających go nianiek, czy z ochoczych żniw nych, 
czy z tych rozmaitych w eselnych śpiew ów, k tó re  
tylekroć słyszał w  dzieciństwie. M uzyka ta 
zdała się senna spoczywać długo w ew nątrz n as ; 
i byw ają chw ile w  życiu, gdzie się odezw ie; 
i ów , co w  czynnej młodości uciekał od oper i 
koncertów, nieraz później łzę uroni nad skocznym 
mazurkiem. Indyw idua, ja k  i narody, noszą w so­
bie ukryty zaród muzyki, co rozkw ita tylko 
w stósownej porze; lecz zawsze spoczywa w g łębi 
ich uczucia. Sławianom  zarzucają, że wszystkie



ich nuzyki są smętne, przeciągle, tęskne, bole­
sne i niby pod jarzmem boleści zrodzone. Inne 
to raczej przyczyny, jak  polityczne, mogły nadać 
muzyce krajowej te znamiona: n. p. geograficzna 
natura kraju. Przykład w samej Polsce twier­
dzenie wyłuszczy: któż nie zna przeciągłej nóty du­
mek ukraińskich, po tak długich, równych, nie­
zmiernych stepach śpiewanych: niechaj je  poró­
wna z skocznym, oderwanym, nagle podnoszonym, 
nagle zniżonym krakowiakiem, zaraz po nim po­
znasz, ie  go śpiewają mieszkańcy górzystego 
kraju, głos, jak  ów góral ciągle z góry na dół 
spada i znów w górę się podnosi. Taka sama 
różnica zachodzi między obu, jak  n. p. między 
romansą płaskiej Francyi lub barkarolą Adryaty ku 
a ostrą, i że tak rzeknę, urwistą tyrolską, lub 
szwajcarską piosenką; w obu wierne odbicie 
zewnętrznej natury. Tak i Stawianie śpiewając, 
mimów olnie określali charakter geograficzny sw ego 
kraju. W  Polsce nawet każda okolica odmien­
nym charakterem muzyki się rozróżnia; na Ukrai­
nie głos się rozciąga w jednym miękkim tonie 
tak długo, aż tchu stanie śpiewakowi; żadnej 
odmiany, żadnego stroju, akcentu w nim nie po­
znasz ; bo i step, na którym dumki nucą, jest tak 
długi, niezmierny, bez przerwy. W  ' W ielkiej 
Polsce tony są jeszcze przydłuższe, lecz już sa 
mieszane z krótszeini, nóta bywa częściej twarda) 
w piosnce samej już więcej jest życia, ale i 
zwrotka nieustannie powtarzana ojda! da! da! 
zwykle jest czczą i jałow ą, kraj albowiem nieco 
jest nierówniejszym od U krainy : mnogie sioła 
zewsząd wieńczą widokrąg, a głos śpiewaka 
w mniejszej zamyka się sferze. W  Małej Pol­
sce muzyka coraz się staje lżejszą, weselszą, 
więcej ucinaną. Zwrotka lepiej się klei z tre­
ścią i t. d., n. p .: M a z u r  ci j a  M a z u r ;  c z t e -  
r y m  l a t k a  w i e r n i e  s ł u ż y ł .

W  krakowskiem wreszcie śpiewka i zwrotka 
ochocznie zabrzmią nam w uszy; śpiewka lekka, 
krótka, kusa i wesoła; zwrotka śmiała, buja po 
wszystkich tonach, sięga w trelach nót najwy- 
nioslejszych, jakich tylko Tyrolczyk, lub Szwaj­
car dosięże, a gdy znów się zniża i schyla do 
treści piosenki, już ją  swem nowern po tych 
wyniosłych szczeblach czerpniętem ż y c iem  naT- 
clinęta. Słyszysz w ówczas, jak  każda syllaba 
Krakowiaków, udzielnym pulsuje życiem, jak każdy 
ton tchnie ochoczo, wydziera się coraz śmielej, 
coraz wyżej. O jeśli ci jaki obcy historyk za­
rzucać będzie, że w kraju naszym godności czło­
wieka nie szanowano, że pan ciemiężył chłopa, 
że wolność tylko była u góry, a Opatrzność nigdy 
nie sięgała do dołu; zaprowadź go wśród kra­
kowskie góry: niechaj usłyszy te dźwięki tak 
śmiałe, jędrne, niezwięzłe; niechaj przebiega re­
sztę Europy, gdzież znajdzie podobne? Któż 
zdoła opiewać z ł o t ą  w o l n o ś ć  K r a k o w i a k a ,  
chyba tylko równie bitny i wolny szwajcarski 
pasterz, lub strzelec tyrolski.

Galicya najwięcej ma rozmaitości w pieuiach.

Dwoiste królestwo Galicyi i Lodomeryi, podwójne 
ma dzieje, podwójną poezyą i muzykę: wszę­
dzie w niem się żeni narodowrość polska z ru­
ską : pierwsza nadaje temu dwoistemu życiu
jędrność, dzielność i szlachetność; druga wdzięk 
i tkliwość sobie właściwą. Galicya mogła jedy­
nie zjednoczyć uczynkami wesołość Krakowiaka 
z przeciągłością smętną dumek Podola, a na tem 
przejściu powstały piosnki, ich górali, Hucułów.
0  Żmudzi i Litwie nie wspomniałem, nie miaw- 
szy nigdy sposobności obeznania się z jej poezyą, 
ani z jej muzyką.

Co się tyczy zabytków muzyki ojczystej, nie 
uskarżajmy się na ich ubóstw o ; większa część 
naszych wiejskich piosnek, kilkowiekowe zdra­
dza istnienie. Zdaje się, że pod tym względem 
przednie należy miejsce częstochowskim kantycz- 
kom. Ktokolwiek z prawdziwą miłością uczy 
się rzeczy narodowych, ten zawsze z poszano­
waniem przeglądać będzie kosztowny zbiór tych 
pierwszych poezyj, pisanych dla naszego gminu. 
Muzyka równie jest przystępną dla pospólstwa 
jak i poezya. W ypłynęła ona z ust i serca 
poczciwych mnichów, którzy powstawszy wśród 
ludu, nie wstydzili się pochodzenia, a czując, że
1 dla tych matych prawda najwyższa zaświtała, 
ogłaszali ją  w sposobie wiejskich piosnek. S ly- 
szatżeś kiedy ten rozmaity, różno-tono wy, ocho­
czy śpiew kantyczek ? słyszałżeś go po kościo­
łach, na jutrzni, lub późnych nieszporach? Nie 
zdałożci się naówczas, że cała przeszłość tego 
ludu w siermięgach, co z wioską swoją zrośnięty, 
nigdzie obcej nie mógł szukać cywilizacyi, razem 
zmartwychwstała przed tobą? -^C zy słyszysz, 
jak  się kmiotek ochoczo raduje i cieszy z uro­
dzenia pańskiego? Nie święciłby żadnego tryumfu 
z tym zapałem, jak tę tajemnice, że mu Bóg na

| świat przychodzi. Jakąż czcią napełni cię ta 
wesoła i świetna piosnka: h e j  h e j  p a s t e r z e ,  
h e j  he j  p a s t e r z e ,  lub pieśń o weselącem się 
ptastwie, o pastuszkach, spieszących na gody, 
i t. d. Bogactwo muzykalne kantyczek zbyt 
może zdyskredytowanem było przez żartujący 
dowcip, pod wpływem końca X V III wieku pow­
stały ; dziś mu już trudno powrócić, bo czas 
surowy wszystkim uczuciom i wyobrażeniom re- 
hgjjnym surowszy nadał charakter: zbyt wiele 
pociech po ręligii żądamy, zbyt wiele łez ma ocie­
rać i suszyć, aby mogła jeszcze w dawnej naiw­
nej prostocie wesołe wznowić piosneczki. Lecz 
choć już stósunki towarzyskie i ow a potrzeba 
serca, odmienny wzięły kierunek, szanujmy je ­
szcze te pieśni, jako wyraz nabożeństwa przod­
ków. Z niema tem rozczuleniem usłyszymy je­
szcze tu i ówdzie kantyczki śpiewane. 1 któżby 
się w yłączył w W . piątek od tych gorzkich 
żalów, religijnością, narodowi naszemu właściwa, 
natchnionych, a tak prawdziwie smutnych i ubo­
lewających.

O charakterze muzyki polskiej, mało kto co 
pisał, a najgłębiej pono zajrzał w nią, jak  i inne
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n a rod ow e  k u n s z la ,  n ieodża łow any  nasz  ziomek 
K az im ie rz  B rodz ińsk i.  Lecz  n ie  dosyć je s t  ści- 
gać  po pospólstw ie c h a rak te r  m u z y k i ;  trzeba  go 
śledzić  i w śród  w y ższy ch  sfer to w a rzy s tw a .  —  
D o tąd  nik t  przecież nie w y k o n a ł  tak  ł a tw e j  pracy 
zb ieran ia  w szys tk ich  m u zyk  k ra jo w y c h ,  nie  tylko 
p iosnek , ale i tańców , i w sze lk ich  innych  kom* 
p o z jc y j .  O d tego m a z u r k a ,  k tó ry  w ódz nad  
m arm urow e pomniki p rz e n o s i ł :  do najlżejszych
m iłosnych  piosnek K a rp iń s k ie g o ,  w szystko  na 
jednem  tle sp o czyw a  i jed ny m  tchnie duchem. 
Śledźm yż go po n a jw yższych  szczeb lach : niech 
nam  P .  Chopin  w  nieprzebranem  bo g ac tw ie  sw e j  
fantazyi zd rad za  te k w ia ty ,  co na polskiej zer­
w a ł  z iem i:  pozna jm y w jego m uzyce tęż samą 
atmosferę, co na jnow szych  o w io n ę ła  poetów , i 
co namiętnej duszy Stefana G arczyńskiego bolejące 
życie  w y d a r ła .  Ileż  to myśli w ycze rp ną l  P. C h o ­
pin z ło n a  sw y ch  z io m k ó w , aby  j e  przed 
zdum ia łym  ogłaszać  św ia tem , co się dz iw i,  że 
ty le  boleści,  tyle tęsknoty  i sm utku  w  jed n e j  się 
zd o ła  pomieścić du szy ;  a przecież tak  h a rm o n ij­
nie w niej się o dzy w a ,  jednoczy i do najszczy­
tn iejszych pom ysłów  piętruje .  S łucha jm y  tych 
w dzięków  , k tó re  nam szanow ne  cienie xiążęcia ,  
nam iestn ika  A .  R a d z iw ił ła  zos taw iły  w  p u śc iz n ie : 
tej bogatej darow izny ,  k tó rą  nasz  ziomek w y ­
p osaży ł najszczytniejsze poema niemieckie g łę b o ­
k iego  F aus ta  Góthego. D oznasz  w  n ich , ile  czułości 
nieznanej w duszy każdego z nas się u k r y w a ;  
ujrzysz ja k ą  b a rw ę  przy jm ują  te myśli,  fan tazyą  
germ ań sk ą  natchnione, gdy  na  s łow iań sk ą  p rz e ­
niosą się z i e m i ą  s łow em  ocenisz ca łą  dzielność 
tej metamorfozy spolszczonego Góthego.

Jak żeż  p o w ró c ić  z tych w yniosłych  szczeblów 
do chat naszych w . polskich kmiotków i p rz y s łu ­
ch iw ać  się ich piosnkom poz iom ym ? Zastanów_ 
się zdała  nad polem, co mnogie pfiigi p ru ją  : 
s ły sz  tę p io sn k ę ,  od rannego w ie trzy k a  donie­
sioną, j a k  ten lub ów  rataj od zy w a  się na  p rz e ­
miany, i zachęca k ió tk ą  nótą i siebie i swoje 
bydp lko  do pracy . O podal  dz iarską  czw órką  
ch łop ieć  siew zaw łóczy ,  p rzyśp iew ując  lub g w iż ­
dżąc  piosenkę strudzonym  sw ym  koniom. —  
Ileż to w dz ięk ów  w tym  polskim obrazie!  Nie 
zn a ł  ich  ów p o d a ,  który w ie jsk ie  prace lepiej niż 
G rek  Heziod, o p isa ł ;  natchniony autor Jocelyns, 
n igdy  śpiewającego rata ja  nie s ł y s z a ł : w  nie- 1
zrów nanym  bowiem obrazie jeg o  oracza, zaw sze  
ci piosnki w ie lk o -p o lsk ic h  raiai zabraknie .  —
T u  na tern po lu ,  śród tego ludu potem zlanego, 
co pracę os ładza  pieniem sobie, rzuciła p ierw sze  j  

sw e  nasienie ta muzyczność n a ro d o w a ,  co się 
później w  kościelne mury i w ojenne przeniosła 

* s z y k i ;  a wznosząc się coraz w yże j,  genia lne  sp ła-  1 
d za ła  u tw ory ,  aż  nareszcie to, co poezya Góthemu 1 
n a tc h n ę ła ,  pod m istrzowską R a d z iw ił ła  dłonią 1 
uzupe łn i ła  i d okonała .  Zaiste  ów mąż b y ł  naj- - 
w y ższym  w yrazem  m uzyki naszej, i jak k o lw iek  
w  udzielnej sw ej 6łerze mato znajdzie n a ś lad ow ­
c ó w ,  w sk a z y w a ć  nie  przes tanie ,  j a k  wysoko 
w yn ieść  się zdołam y.

W  m uzyce w ie jsk ie j  polskiej n a jw ięce j ro z ­
maitości znalazłem  w  piosnkach  w ese ln y ch ,  a 
raczej tych, k tóre  z w y k le  odśp iew ują  p rzy  ocze­
pinach : sceny te w ie jskiego życia są poniekąd 
jed yn em i zabaw am i m uzyka lnem i naszych  kmiot­
ków : tam ty lko dziew czyny  popisyw ać się moga 
w dz ięcznym  g ło sem : tam  się um aw iają ,  z jakiego 
t o n u  tę lub owę  ś p i e w k ę  zanuc ić :  * )  tamto 
im prow izu ją  krotofilne piosnki i g a d k i :  s ło w em , 
są to je d y n e  ich muzyczne akadem ie .  D ziw ne  to 
są te ich a r y e ;  czasem n. p. b y w a ją  siedmio-fak- 
tow^e, t a k ,  iż uczeni m uzycy ,  k tó rych  prosiłem o 
u łożenie ich w  muzyce, w z d ry g a l i  się p rzed ta-  
kiemi anomaliami gene ra ł -b asu .  P on iew aż  w ie ­
śniacy nie raz  mylnie dobiera ją  a rye ,  p rze to  często 
ch a rak te r  m uzyki nie odpow iada  treści p iosenki,  
zw rotk i często zdają  się j a k  najdziw aczniej sk lejone, 
z samą p iosnką n .  p. w  znajomej ś p i e w c e :

Na p iask u  dom eczek , dom eczek ,
D o n tle r, sondcr^rfcT  ~

Ż yczy ć  w y p a d a ,  ab y  k toś p ięk ne  p race  W a ­
c ła w a  z O leska  i P. W ójcick iego ,  zacnych zb ie ­
raczy piosnek o jczystych i szanow nych  mistrzów 
P. L ip ińsk iego  i W .  S o w iń sk ie g o ,  uzupe łn ić  
raczy ł  zebraniem  pieśni W .  p o lsk ich ,  nieumie- 
szczonych w  zbiorach p o w y ż s z y c h ;  w dzięczność 
z iom ków , oraz w szystk ich  m iłośn ików  sztuki,  
sowicie mu podjętą  w ynagrodz i pracę.

Nim w spom nę o instrum entach w łaśc iw y ch  
w  Polsce, ośmielam się zw rócić  u w ag ę  czyte ln ika 
na bogac tw o ins trum entów  d aw n ie j  w  Polsce 
u ży w a n y c h ,  o jak iem  się p rzek o n y w am y  nie 
ty lko z au torów  d aw n y ch ,  lecz i z  tych  w yżej 
już w ym ienionych  i każdem u znajomych k a n ty -  
czek. D w ie  pom iędzy  niemi zapełn ione  są w y ­
liczaniem różnych  ins trum entów  m uzycznych, t. j .  
j)SraJ g raJ Pa*"' firaj “  i „ h e j  nam h e j .“  M n ó­
s t wo pospolitych naów czas ins tru m en tó w , tamże 
w yliczonych , w idz im y  teraz, jed n e  w  tej, drugie  
w innej części Po lsk i rozrzucone, n. p . skrzypce  
i basetla w  k rako w sk iem , cym bały  w  L itw ie ,  
b andurk i  w  U krain ie ,  sk rzypce  i dudy  w  W .  
Polsce. Pomijam skrzypce ,  poniew aż  ich dzieje 
ta k  są zw iązane  z h is toryą  m uzyki ,  że doskona­
łość  w ich graniu  z aw sze  w sk a z y w a ła  stopień 
rozw inięc ia  m uzyki w k ra ju ;  lecz dudy należac do 
rzadszych  tu i  ow dzie  tylko rozs ianych fenome­
nów  muzycznych, na szczególna zasługują  uw agę 
W  W .  Polsce są znane, a może tu i owdzie  
w  N iemczech; lecz potem d łu gą  przebiegamy 
przes trzeń  k r a jó w ,  aż j e  znow u znajdujemy 
wr W ło szech ,  w  Neapolu ; a potem znow u gdzieś 
za morzem, w  śp iew nej Hiszpanii.  S ą  je szcze  
także  i u szkockich  górali.  Ins trum ent w ięc  ten 
c iekaw y , ma j a k ą ś  udzielną e x y s te n c y a ; ze się 
ty lko  tu  i ow dzie  okazuje  po k ra jach  rozległych'.  
Z w a l i  go u nas z w y k łe  k o b z ą ;  w y ra z  dudy

') T onem  nazy w ą ją  w ieśn iacy  w  W . P o lsce  aryą 
lu k  m elodyą, w ed łu g  k tó re j śp ie w a ją ; ś p i e w k ą  za i 
tre ść  p io snek . 23
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K r z y ż a c y  n a  s t r a ż y .  ( O h m z  S t i e  Ik e g o  2 w y s t a w v  P o z c a i i .

zapewne pochodzi z naśladownictwa grubego 
tonu, jaki w7ydają.

Zdaje się, że od najdawniejszych czasów dudy 
były w Polsce ulubione i więcej je ceniono, niż 
obecnie. Gdy po cecorskiej bitwie, którą wspo­
mina najpiękniejszy nasz śpiew historyczny, pro­
wadził Turek swych jeńców; jeden między nimi 
pocieszał ich wr smutku i uspakajał tęsknotę, i 
ból serca koił, przygrywając rodakom na kobzie; 
tak nawet z nimi do Stambułu wkroczył; był 
to bitny Samuel xiążę Korecki. t\iedziwr więc, 
że i poetów narodowych natchnął czasem miły 
dźwięk kobzy, a szanowny nasz Kasper Mia- 
skowski, w krobskiej ziemi zamieszkały^ takim 
wierszem opiewTał swą wiejską muzykę :

«Nicm asz n ad  nasze  z k rzyw ym  ro g iem  d u d y ,
«Bo te z  m o ż e  za w żd y  1 p a ch o łek  eliu<Iy;
«A te z  n ie  tak n a p ełn ią  c ich e  s lro n y  u c lia ,
•Jako o n e , g d y  p u sz c zą  ogrom n ego  duelia,*

(K aspra M ia sk o w sk ieg o  m ięso p u st p o lsk i w  z b io rze  
r y tm ó w  roku 102,2:)

Różne być mogły powody, dla czego dudy 
nie we wszystkich częściacli Polski równie polu­
biono? Krakowiacy u. p. już tyle rozmaitości

tonów mają w swych piosnkach, że obejść się 
mogli bez rozmaitości, towarzyszących śpiew owi 
instrumentów'. Wielko-polskim zaś jednostajnym 
ś p i e w k o m ,  konieczną była pomoc dętego in­
strumentu, aby im dodać rozmaitości, której zby­
wa kompozycyi muzykalnej. Dla tego tez dudy 
po naszych wioskach nad wszystko przenoszą. 
Głos ich zwykle gruby, lecz dow olnie i piskli'- 
weini się stają, naśladując poniekąd głosy tych 
zwierząt, pomiędzy któremi wieśniak życie swe 
spędza. Najniższe tony, dalekiemu rykowi by­
dląt podobne, w coraz cieńsze przechodzą, becze­
nie kóz i owiec naśladując. Uważaj, jakie nie­
dzielną lub świąteczną dobą odzywają się tony 
wśród wioski : 'tu maleńki chłopczyk rzępoli 
na niecnych skrzypcach, na jarmarku kupiony eh, ^  
lecz niestósownemi stronami naciągniętych; ów­
dzie wygrywa inny piosnki na piszczałce z kory 
wierzbowej. Spytaj się dzieci wiejskich o ich 
imiona: owego ci skrzypaszkiem, a tego małym 
swym dudką nazwą: oto już dla obu zawód 
przepisany; niechaj się ćwiczą przy paszeniu 
bydła w nadobnej swej sztuce, niech różne
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co zawsze sw  
miłości muzyki

piosnki, tak m iłe dla ucha wiejskiej 
zgrai, w ygryw ają ochoczo, a kiedy ich 
zaproszą na w esele, aby starych i podpi­
tych wyręczyć grajków; panna młoda im 
*ię kłaniać, pan młody do nich przypijać 
bed zie: każde* tanecznik coś grzecznego 
im powie, każden ich chętnie nazajutrz 
pozdrowi. O ! kto w id zia ł, jak  tych 
g  r a j k ó w  w szystkie szanują dziewki, ich 
matki i wszystkie chłopaki, kumy i kn- 
m oszki: jaka to żałoba w  całej w si na­
stąpi, kiedy który z nich zachoruje ; jak  
skrzętnie im w  karczmie gospodyni stołka  
na siedzenie, i ła w ę  pod nogi przystaw ia; 
jak  ich gospodarz uprzejmie wita i ura- 
cea; tenby przyznał zaiste, że w  żadnym  
stanie towarzyskim muzyka tyle czci nie 
doznaje, ani jej zwolennicy tyle nie maja 
przyjaciół. W yraził to ów natchniony 
chłopek, co po ochoczym ohertasie *), gdy  
dumał podchmielony o tej sw ej szczerej 
uciesze, zdało mu się na chw ilę, że sie  
niebo roztwiera nad skocznemi parami ta­
neczników, i że z wysukości obłoków przy­
grywają im ochocze grajki; a wtenczas 
powstał chwiejącym krokiem i zanucił na­
miętnie te słow a, 
mają o chłopków  
tędze w iejskich grajków.

G r a j  s k r z y p a s i u ,  b ę d z i e s z  w  n ie b i e ,
A d i td a s z e k  k o ł a  c ie b ie .

S ta ra  ś p ic iz h a ^  -

W y s t a w a  obrazów w Poznaniu.
( D a l s z y  c ią g . )

Z w i e d z i ł e m  w y s t a w ę  p o z n a ń s k ą  p o w t ó r n i e ,  k i l  
ty g o d n i  p ó ź n i e j ,  n a  k i l k a  d n i  p r z e d  j e j  z a m k n i ę c i e m  : 
z a s t a ł e m  w  n ie j  w i e l e  o b r a z ó w  n o w y c h ,  c h a r a k t e r y ­
s t y c z n y c h ,  i z w i c i u  w z g l ę d ó w  n a  u w a g ę  i p o c h w a ł y  
p u b l i c z n o ś c i  z a s łu g u ją c y c h  : w r a ż e n i a , k t ó r e  s p r a w i ł
i c b  w i d o k ,  os 'm ie lam  s ię  tu  p o w t ó r z y ć ,  p r z e n o s z ą c ,  j a k  
d a w n i e j ,  p a m i ę ć  c z y t e ln ik a  w  m i e j s c o w y  u k ł a d  g a l e r y i .  
Na  s a m y m  występie r z u c i ł e m  o k ie m  n ą  p r z e c i w l e g ł ą  
ź c i a n ę ,  n a  k tó r e j  m a ło  z n a l a z ł e m  o d m i a n y ;  z aw s z e  
p r z e p y s z n e  p i e l g r z y m y  S l i e lk e g o ,  n a j p r z e d n i e j s z e  z a j ­
m o w a ły  m i e j s c e .  Z a n u r z y ł e m  m y s i  w  t y m  o b r a z i e  i 
s p o s t r z e g ł e m  s łu s z n o s ć  u w a g i ,  u c z y n i o n e j  m i  o n im  
p r z e z  g łę b o k ie g o  z n a w c ę ,  ż e ,  c h c ą c  o d m a lo w a ć  k a t a ­
s t ro fę  p u s t y n i ,  m a l a r z  p o w i n i e n  b y ł  o b s z a r  t e j ż e  w ięk sz y *  
a  o s o b y  av  p o r ó w n a n i u  d u ż o  m n ie j s z e  u c z y n i ć ,  n iż  są  na  
o b r a z i e  : a  t a k  g d y b y  oko  n a sze  p r z e b i e g a j ą c  s m u tn y  o b ra z  
s p o ty k a ł o  tę  o s o b n ą  g r u p p ę ,  w  r o z p a c z y  s w o j e j  z a m ­
k n i ę t ą ,  i n ik n ą c ą  w ś r ó d  te j  o g r o m n e j ,  n i e z m i e r n e j  p u ­
s t y n i ,  n a te n c z a s  w r a ż e n i e  d a l e k o b y  b y ło  m o e n ie j s z ć m  
n a  w i d z a .  P y t a n i e  t a k ż e  p o w s t a ł o ,  co o z n a c z a  to  p o ­
ło ż e n ie  r ę k i  r y c e r z a  n a  s t a r c a  r a m i e n i u :  c z y  n ie  u j ­
r z a ł  o n  z d a ł a  p r z y b y w a j ą c y c h  A r a b ó w ;  czy n ie  c u c i  

*>on s t a r c a  z  o s łu p ie n i a ,  a le  z  n i c n a c k a ,  a b y  s ię  na  n o w e  
p r z y g o t o w a ł  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ?  L e c z  d a r e m n i e  to  
c z y n i ,  h o  m y ś l  i b o le ś ć  c a ł ą  j e g o  d u s z ę  o g a r n ę ł a .  N i e ­
ch a j  o ty ch  d o m y s ła c h  w i d z ę  r o s t r z y g n ą .  Z a ł ą c z a m  tu  
s p o k r e w n i o n y  z  o w y m  p o m y s ł  tegoż  m a la r z a  s t r a ż  K r z y ­
ż a k ó w  w  p u s t y n i .

* )  O b c r t a s ,  j e s t  t a n ie c  w ła ś c iw y  w ie lk o - p o l s k im  
c h ło p o m .

R o m o w e ,
( p o d ł u g  H a r t k n o c h a ,  d o  r e l i g i i  ł o t y c k ie j . )

P o w y ż e j  S t i e l k e g o  z a w ie s z o n o  o b r a z  M e r i t a  R o ­
b e r t a  z  N e u f c l i a t e lu ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  ł ó d k ę  p o r w a n ą  
p ę d e m  w i r u  n a  w o d o s p a d z i e  r z e k i  A n i o : k i l k u  m n i ­
c h ó w  i r y b a k  w  te j  ł ó d c e  w i d z ą c  ś m i e r ć  n i e u c h r o n n ą  
p r z e d  s o b ą ,  c a ł ą  g w a ł to w n o s 'ć  s t r a c h u  p r z e d s t a w i a j ą  w  ko n  • 
w u l s y i n e m  d r g a n i u  i w  d z i k i e m  o s ł u p i e n i u  t w a r z y ;  
j e d e n  je s z c z e  s ię  u c h w y c i ł  w i e l k i e j  g a ł ę z i  n a d b r z e ż a ,  
zn a j  d z i e ż  w  n ie j  r a t u n e k ?  O b r a z  t e n ,  s r o m o t n y  n i e j a k o ,  
u s t a l i ł  s o b i e  n i e j a k ą  s ł a w ę ,  k t ó r a  m n i e  j e d n a k  n ie  z d o ­
ł a ł a  p o g o d z i ć  z s t r a s z l i w y m  p o m y s ł e m ,  a n i  te ż  z s la ­
b e m  w y k o n a n i e m .  W o d a  b l a d a w a ,  z i c l o n a w a ;  n ie  w i ­
d z i sz  w  n ie j  s z u m n e g o  p ę d u  w o d o s p a d u ,  k t ó r y  ty lk o  
p o  p o c h y l e n i u  ł o d z i  p o z n a j e s z ;  p r z y t e m  n ie b o  to  n ie  
j e s t  w ł o s k i e m  n ie b e m .  T a k i e  s c e n y  g w a ł t o w n e j  n a ­
m i ę t n o ś c i ,  p r ę d z e j  p r z e s a d n y m  f r a n c u z k i m  m a l a r z o m  
p r z y s t o j ą ,  a n i ż e l i  u c z n i o m  s z k o ły  n i e m i e c k i e j .

(C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i . )

| Ł o tyek a  religia.
D a w n i e j s i  pi.arze przez źle zrozumianą g o r ­

l i w o ś ć  rhrześciańską niesłusznie czernili d a u n e  
| relijrie. Przepisywali im pospolicie, że rzeczy 
j w  bóstwa przemieniały, Iłyly w prawdzie liczne
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zabobony , a le  przecie obok  zabobonów , wszędzie  
re l ig ią  napo tkać  można. Lodom mniej w y k s z ta ł ­
conym , t a k i e  Bóg o b ja w ia ł  się, lubo w g rubszych  
o b ra z a c h ;  d la  tego my o religii ło tyck ie j  z re li-  
g ijnem poszanow aniem mówić będziemy. Je s t  
ona  dzisiaj lepiej znajoma, niż re lig ia  s ło w iańska ,  
g d y ż  ch łop i pruscy, li tewscy i żmiidzcy bardzo 
w ie le  z niej chow ali  skrycie ,  aż do w ieku  X V I I .  
i  z tąd  bliscy naszych czasów pisarze, p rzypatrzy l i  
s ię je j ,  a po nich zaraz  uczony, biegły i g łębok i  
badacz, K rzy sz to f  ł ła r tk n o c h ,  rozmaite podania  
zeb ra ł  ( r .  1 6 7 9 )  w jed n e  liarmonijnę całość. 
Z d a je  się n iew ątp l iw em , że przez w szys tk ie  ło -  
tyckie  pokolenia między W is łą ,  N a rw ią  i D źw in ą  
p ano w ała  jedna  re l ig ia ,  a  podobno n aw et  pod 
jednym  ogólnym Styrem, lubo podług  okolic zmie 
n ia ly  się bogi i obrzędy . Co do zasad tej religii,  
p rz y jm o w a ła  ona jednę najw yższą ,  nie jasno po­
ję tą ,  mało znaną is tność. T a  is tność u Z m udzia-  
nów n a z y w a ła  się Auxthejas W i s s a g i s t i s ;  
m ia ła  ona siedzieć w nieznanej postaci na w yso ­
kiej górze i czekać, aby po skończeniu św iata  
z w o ła ła  w szystk ich  um ar łych  ua dzień sądny . 
W ie rz y l i  zatem Łotowie i w nieśmiertelność duszy, 
albo raczej w zm a r tw y c h w s ta n ie ,  a to naw et 
z n fe w o ln ik a m i ,  końmi, bydłem i cala swoją w ł a ­
snością. J ed n ak że  w tern zm artw ychw stan iu  mieli 
ty lko  p rze trw ać  sąd ostateczny; co zaś po sądzie 
nastąpi,  tego im łan tazya  ju ż  nie po dsuw ała  i o 
to się nie k łopotali .  Zeby w ierzyli w melem- 
psychozę, czyli przechód duszy w zw ierzęta ,  tego 
lepsi h is torycy uie dopuszczają. Dualizm , to jest 
tę  zasadę, ze dobre zkądinąd  j a k  złe  p łyn ie ,  mieli 
także  Łotowie. Z  tego p o w jd u  szan o w an o  je -  
duych  bogów ja k o  ła s k a w y c h  przez wdzięczność, 
d rugich  zaś ja k o  szkodliw y cli p rzez o baw ę. Co 
się tyczy początku tej religii,  trudno  mniemać, że 
b y ła  p ierwotną. D robne w y n a laz k i  podaw ało  
zn ikające  pokolenie powstającemu, naród o w iek i 
wcześniejszy późniejszemu; a cóż dopiero zaw iązk i 
religii uie mają ginąć w czasie n iepam ię tnym , 

rzedhistorycznyin ? Z a p ew n e  religia ło lycka  
sz tałc iła  się u Gotów na północy E uropy, a może 

też  w przechodach narodów w p ierw szych  w ie ­
kach  chrześciaństwa dosta ła  się z Azyi. P rzez 
s a m ą  styczność sąs iedzką, by ła  niezmiernie podobna 
s łow iańsk ie j .  Nadbrzeża morza bałtyckiego w 
I V .  w ieku po C hr.  zam ieszkiwali,  prócz ludów  
ło ty c k ic h ,  C zuchońców, także  Pom orczykowie 
z narodu s łowiańskiego L achów , to jest P o laków . 
M ieszali się ztąd g łów nie  Prusacy z Pomorczy- 
kaiui , m ięsza ła  się ich religia, mieszają się więc 
i h is torycy, a naw et sam - H artknoch  przy tacza  
obrzędow e s łow a  w daw nym  poLkiin ję z y k u ,  a 
przecież pogrzeby i ofiary, przy których j e  od­
m aw iano, uw aża  za uroczystość p ruską ,  albo raczej 
całego ludu łolyckiego.

(C ią g  .la lsz y  a a s tą p i .)

Pomnik M ieczysława i Bolesława,
(N a d e s ła n o .)

W  gazecie pow szechnej p ruskie j z dnia 18. 
z. m. umieścił znajomy li terat P . G ruppe  a r ty k u ł  
interessujący o w ys taw ie  posągów  M ieczys ła w a  
i B o le s ław a  w  pracow ni professora B a uch a .  Nie 
zpolsczy my tutaj tego a r ty k u łu ,  w  nadzie i ,  że ja s  
kieś polskie oko więcej w tych posągach zobaczy, 
aniżeli P. G ruppe, na k tórego zdanie  dziw aczne 
przesądy  w p ły w  sw ój w y w a r ły .  U bolew ać w y ­
pada ,  iż rzeźb ia rska  sz tuka  naw e t,  podpada  temu 
uw toczeniu , na k tóre  s iaw iańscy  li teraci zaw sze  
się u germ ańskich  uskarża li .  W y b aczy ć b y  jeszcze 
można P. G ruppe nieznajomość polskiej his toryi 
i to, co mówi o niewierności M ieczy s ław a  w z g lę ­
dem cesarza niemieckiego, k tórem u, w e d łu g  ś w ia ­
dec tw a  his toryi,  ty le  wierności by t  w in ien , co 
carogrodzkiem u panu lub bagdadzk iem u kalifie ; 
z pow odu, że dotąd zagraniczni uczeni nie raczą 
się w stydz ić  z nieznajomości dziejów S law ian .  
W sz a k ż e ż  g łęboki n a w e t  au tor  filozofii his toryi 
P .  H egel nic nie umiał innego o S law ian ac h  po­
wiedzieć, j a k ,  że są z lodow acia łym  i sięgniętym 
pochodem ludów , i tak dow cipkiem  p o zb y ł  się 
poszuk iw ań  ducha  naszych  p lem ion: nie chcia ł 
on bowiem zrozumieć tej rodzinnej dzielności S e r ­
b ów , po_ cz te iow jekow ej tureckiej niewoli ciągle 
odradzającej się, a wreszcie o d ro d z o n e j ;  ani 
skreślić  charak te ry s ty k i  C zechów , co mieli m i ę ­
dzy nami najkró tsze  a oraz uajpoelyczniejsze 
życie, u k tórych nauki i kunszia  tak  silnie za ­
k w it ły  i do dziś dnia pielęgnują n iew ygasłe  
życie, ani do najw yższego szczytu  dognana polska 
wolność indy w idu a lna  w  niczem n ieskrępow anem  
l i b e r u m  v e t o ,  ani jęd rno ść  tych najdalszych  
synów  północy, co tak  dzielnie ta ta rsk ie  jarzmo 
zrzuci l i ,  a  później ga lską  przemoc o d p a r l i ;  to 
w szystko  nie  zas luzy lo  na przedmiot pomysłu 
filozofa, na k ilka  kart  dzieła  o duchu dziejów. * 
W y b ac zm y  w ięc  P. G ruppe historyczne blędyr, 
acz nie dozwólim y, ua zacuych P iasta  potom ków 
b łędnych  i nieszczerych zarzu tów . Cóż to zarzuca 
on M ieczysław ow i,  że tw a rz  jego w y ra ż a  p o d ­
daństw o , służebną niewolę i ciemnotę s ło w ia ń ­
skiego ch rześc iańs tw a?  ja k ż e  śmie on zarzucać 
tak  mylne pozory mężowi, którego p ierwszego 
Bóg oświecił do wyższej p ra w d y ,  obrał za na­
rzędzie  rozszerzania  je j  w sw ym  k r a j u :  męża,
k tóry  j ą  wolnie przyjął od pobratymców Czechów, 
i w  wolnym popierał n arodz ie?  Jak ż eż  przystoi 
robić tak ie  zarzuty narodow i,  co przekonanie  reli­
gijne w jednem  i pew nem s łow ie  w iary  w yraża ,  
nie o dpycha ł  odszczepieńców, uie odpycha ł liczne 
n ieprzyjació ł zastępy . W sza k ż eż  to w naszych 
dziejach jeszcze stan duchow ny nigdy z łego  nie 
w y w a r ł  w p ły w u ,  n igdy się nie odczepił od na­
rodu, nie w iedzia ł ,  co to jest w yksz ta łc ić  coś oso­
bnego w kraju  nie d la  k ra ju , (s ta tus  in s t a tu ) ;  
jednoczy ł się raczej z ludem w radzie  i w boju, 
razem z nim cierpiał śmierć męczeńską lub uie-
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w olę .  A  przecież n igdy w ia ra  nie p o w od ow ała  
Po laków  do ślepego fanatyzm u germ ańskich  lub 
rom ańskich  s z c z e p ó w ; a  zarzu t P .  Gruppe rów ­
nie b łachym  i bezzasadnym  się okaże  przy  na j-  
mocniejszera zg łęb ian iu  h is toryi.  Zais te  dz iw ić  
się należy nad  lekkom yślnością ,  z j a k a  cudzo­
ziemscy pisarze m ów ią  o szczepach sąsiednich.

Ż y czym y ,  aby  lepsza  znajomość tych ludów , 
co niemal ćw ia r tk ę  daw nego  św ia tu  za le g ły ,  sp ro ­
s to w a ła  b łędn e  zdan ia  uczonych. X .  S.

Mysi bezstronnego miłośnika ojczystych 
płodów.

{1)0 ko ń czen ie ..)

W ie lk im  poetą  b y ł  B a jro n ,  je g o  s ł a w a  żyć 
będzie  w ieczn ie :  oby nam d a ły  n ieba w ieszcza 
z jego zdolnośc iam i; — ale pisać w  jego  duchu, 
śmiem twierdzić ,  j e s t  s za leńs tw o!  T a k ie  poezye, 
ja k ie  p isał i musiał s tw orzyć  Bajron, mogły ty lko 
pow stać  w  jego czas ie ;  w  czasie, mów ię, kiedy 
w iara  up ad la ,  a  filozofia b y ła  sofisterią, sk ładem  
p ow ą tp ie w a l i ;  k iedy w śró d  rozpaczającej ludz­
kości, nie o d zy w a ła  się nigdzie piosenka nadziei,  
k iedy  okropny ro zb ra t  rozdz ie ra ł  serca w yżej 
uksz ta łconych ; bo w szystko  dąży ło  do u p a d k u !  
L ecz  cóż w yrzec  o tych nie  bez zdolności,  mło­
dych  wieszczach s a rm a c k ic h ,  co ciągle rozpra­
w iając  o postępow aniu  z duchem czasu, w  czasie 
k iedy  filozofia nowo w skrzeszona i silnie z  w iara  
czys 'a ,  n iepokalaną  Chrystusa z łączona, j a k  naj- 
w e s t l sze  ludzkości na przr szłość o tw iera  nadzieje, 
w  w ie k u  19tym, p raw d z iw y m  kontraście  ośmna- 
s tegn , w yz n a w szy  z sw e g o ,  b łędnie  pojętego 
mistrza, w szy s tk ą  jego ponurość, inaczej mów ią, 
inaczej dz ia ła ją .  N ader  trafnie można do nich 
zastósować w ierszyk  w yżej wspomnianego p o e ty :

I .e d w ie , zc się z in fin ty , a  naw et z p ie lu szek ,
Ja k iś  tam  rom antyczny  w yrw ie jcn iu szek *
Ju z e i  się d o  n ieszczęścia  pow ołanym  sądzi,
B łąka się w  c iem nych  lasach , po cm en ta rzach  b łąd z i, 
Z ja k ie jś  tam  u ro jo n e j tęsk n o ty  u sycha, 

a) J e  d o b rze , p ije  le p ie j, a do g robu  w zdyeha !

P ra w d a ,  że  ówczesne połażenie nasze nie do 
w esołych zaw sze , ale częściej do smętnych lutnię 
nastra ja ło  śp iew ów . Lecz czyż się godzi dla tego 
o w łasnych  ty 'k o  losach p ra w ić :  n ad  osobistą 
w zdychać  n iedo lą?  — Czynifże tak  W oronicz ,  
ów  p raw dz iw ie  sarmacki p oe ta?  O w szem  d ą ­
żność tak o w ą ,  można, pominąwszy brak  ukszta ł-  
cen ia ,  przypisać jedyn ie  indyw idua lne j  słabości,  
k tóra  dla tego, że nie umie w znieść się nad p rz y ­
krość  lo su ,  dobrowolnie  do up adku  dąży. Nie 
takie  to, w ed ług  mego zdania , pow ołan ie  w asze, 
młodzi w ieszczków ie  nasi , żeby  ła tw ie jszym  po­
stępując torem, fantastycznemi rozbuja łe j  w y o b ra -

n) Ja k k o lw iek  w iersz  ten  o s ta tn i tro szk ę  p łaską  
znrayka m yśl, nie godziło  się go o d m ie n ia ć ; a zak o ń ­
czenie w yrażą  d o b itn ie  m o je  zdanie..

źni i uczucia u tw o ry ,  l>) zam yka jącym i w ła sn ą  
po w iększej części ii is toryą w a s z ą ,  ciągle nas 
darzyć .  Zgłęb ia jc ie  racze j  ojczyste dzieje, a z ich 
poetycznych epok, bierzcie m ate ryą  do w aszych  
prac. Niech w w aszy ch  p łodach  w idz i  lud  sw oją  
przeszłość, i w zd y ch a  do n ie j !  Będzie  to zaw ó d  
trudnie jszy , a le  godny w asze j  muzy, godny  tych ,  
co w  duchu czasu i w  duchu narodu  d z ia ła ją !  
Z g łęb ia jc ie  dz ie ła  niem ieckich m ę d r c ó w : oni zi­
mno, ale g run tow n ie  rozu m u ją ;  oni w as  n a p ro ­
w ad z ą  na drogę  p r a w d y ,  z którejście zboczyli.  
Piszcie z energią  B ajrona, ale używ ajc ie  tej mocy 
gieniuszu k u  takim celom, ku jak im  j ą  obrócił u n i­
w ersalny G óthe . W tenc zas  zn ik n ą  przesądy  W’asze, 
któremi upojeni, w  szumie ty lk o  i h u k u  widzicie 
ź ród ło  p o e z y i ; a  naród u w ieńczy  skron ie  w asze 
lauram i, jak iem i się już szczycą p ra w d z iw i  jego  
poeci 1

Ii i S t y .

(C iąg d alszy .)

A u g u s t  I I I . ,  z  B o ze y  ła sk i, k ró l P o ls k i,  
I V ie lk i  X ią zę  L ite w s k i ,  R u s k i ,  P ru sk i, M a zo ­
w ieck i, Z m u d zk i,  J iy o w sk i, ) V o łh y ń s k i ,  P o d o l ­
sk i, P o d la sk i, I n j la n ts k i ,  S m o le ń sk i, S ie w ie rsk i 
y  'C ze rn ic h o w sk i. A  D z ie d zic zn y  X ią z ę  S a ­
s k i  y  E le k to r .

Urodzony, w iern ie  nam miły ! Z a s z ła  nas tu  
publiczna in s taneya  od W o ie w ó d z tw a  Sendoin ir-  
sk iego  za urodzonym A ukwiczem , C horążym  N o ­
w ogrodzkim  Posłem  pominionegóż W o ie w ó d z tw a ,  
ab yś  my mu w  sp raw ied liw ych  do wierności 
Twoiey  pre tensyach  respektem  zab rany ch  pod 
pretexiem szk od l iw y ch  n iby p rzec iw ko  M aiesta-  
tow i naszemu machinacyi,  na dobrow olney  drodze,, 
bez żadnego Sądu ,  o rdynansu ,  y konw ikcy i ,  w o ­
zów , koui y  innych  ruchomości, p o w ag ą  y ła s k ą  
naszą assistere n ieodw łocznie  raczyli. A  zaczym 
iakośm y iuż raz tam publice cjuam privatim  w s z y ­
stkim genera l ite r  ex  Persona et interesso nostro, 
Synom  tey O yczyzny  darow ali  u razy  nasze, y  
w  wieczney ie dla tym prętszego Serc  Polskich 
ziednoczenia zanurzy li  niepamięci, tak  g d y  U ro ­
dzony C horąży  N ow ogrodzk i ,  przez s ta tek ,  W i e r ­
ność, y  p rzy k ła d n ą  in  publicum usługę swoję,.

h) B rak  u k sz ta łccn ia , z k tó reg o  w y n ik ła  bez  w ąt­
p ien ia  ta  ten d en ey a  w ieszczów , o k tó ry ch  m ów ię , spo- 
wrodowra ł ich  rów n ie  do w y k lin an ia  i p o tę p ia n ia  n au k i 
g łębszych  b ad ań . P osłyszeli co ś o K onradzie  M ick ie­
w icza , lub  tez  m oże o  B a jro n ic , i b ez  zastan o w ien ia  
się , z ja k ic h  u s t te słow a w y p ły n ę ły , i z pow odu  ja k ic h  
oko liczn o śc i, s'lepo za raz  n aś lad u jąc  źle zrozum ianych  
sw ych p rz e w o d n ik ó w , na  s łu szną  zas łu g u ją  naganę. 
P o e ta , b ez  g łęb o k ie j n au k i, je ś l i  chce hyc w ie lk im , 
obejs'c się n ic  m oże. J u z  o tern daw nie j k to ś  w spo­
m n ia ł w  naszem  p ise m k u ; szkoda ty lk o , źe g rom iąc 
k azn o d z ie jsk im , n aw et rubasznym  tonem  um ysły , k tó re  
pouczyć p rag n ą ł, o b u rzy ł i zn iech ęc ił k u  sob ie . Ilziw m a 
rz e c z , źe k ry ty cy  dziew iętnastego  w iek u  m ogą tak  da­
lece  w ykraczać  je szcze  p rz e c iw  przysto jnos'c i i etyk iecie  
to w arzy sk ie j.
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sow icie nam nadgradza praeterita praeser,tibus ex  
re et justitia, a oraz in Y irtute Sancitorum prze- 
sztey R ady W arszaw sk iey , zgodnie przez Stany 
R zeozypospolitey zakończoney. Zadamy po W ier ­
ności T w oiey , abyś bez d isgw izycyi y  dalszych  
zaw od ów , pożądaną uczynić mu chciał w e w szy ­
stkim satisfakcyą, et publicum przez to całego  
W oiew ód ztw a  ukontentował desiderium. Ta zaś 
wierności T w oiey  in praemissis łatw ość et aequa- 
nimitas nietylko universalem u caley R zptey ziedna 
s o b ie  aestimationem, ale y  nas do tym obfitszych  
ku sobie iego skłoni respektów , które w podaią- 
cych sie ofiaruiąc okazyach, Onemuż od Pana 
B oga dobrego życzym y zdrow ia. W  Lankfurcie 
dnia 1 . Mca W rześnia Roku Pańskiego M D C C X , 
Panowania Naszego X I I  roku.

A u g u s t u s  R e x .
Do urodzonego Stolnika S :eradzkiego, 
W o y c  echa Pstrokonskiego, za Urodzonym  
A nkviiczem  Chorążym Nowogrodzkim .

(P ieczęć  królew ska.)
(Cii|4*' dalszy nastąpi.)

Policzek.
(Z darzenie praw dziw e.)

Kto za w ie lk ośc ią , kio za blaskiem  gon i,
Kto drży przy pieniu  okazałej treści,
\  I zy  przed cich ą .cn otą  nicuroni;
N ie c h a j n ie  s łu c h a  te j  s k ro m n e j  p o w ie śc i.

Nawet w  tw e b łogie , poezyo, kw iaty,
Stroić n ie będę szlachetnego czynu;
P o k o r n e j  c n o c ie ,  s k ro m u ć j tr z e b a  s z a ty ,
Gmin mnie zrozum ie, ja  śpiewam  dla gminu.

-Gdy pił król August, naród był pijany* , *) 
Brodził w rozpuście, zbytku i sw aw oli;
Pan się w ese lił, a jęcza ł poddany,
1 nikt nie u lżył nędzy i  n iedoli.

S to licę państwa, jak Sodom ę drugą,
O w iała zew sząd pijana pom roka;
W szystko w ró ż y ło  noc  ciem ną, n o c  d łu g ą . . . .  
P r ó ż n e  p r z e s t r o g i ! nie b y ło  p ro r o k a .

W  onym to czasie , przyszedł do W arszawy. 
Sługa Chrystusa z nadsekwańskiej z ie m i;
Zw ał się B o d u in : a był człow iek  prawy,
Co umiał uczuć litość nad b liźn icini.

[ w idzia ł w  państwa m ożnego sto licy ,
Z bólem  dla serca, hańbą dla ludzkości,
W id zia ł, o ! zgrozo, jak się na u licy  
Psy ujadały o d ziecięcia  kości.

Gdy otarł oczy napełuione łzam i,
W zniósł j e  w niebiosa i w yrzekł w  pokorze :
T y! co opiekę masz nad sierotam i,
M yśl rooję czystą pobłogosław  B oże!

O d tej godziny starca i kalekę,
D zieeię  rzucone na łup poniew ierce,
Choć skarbów nie miał, w  silną w^ziął o p iek ę ;
Bo umiał w m ów ić litość w  każde serce.

R a z u  jed nego , gdy swoim sierotom ,
W yszedł za w sparciem  ów człow iek  ubogi,

A nioł, co jeg o  przew odniczył eńotóirt.
Z aw iódł go w  domu w spaniałego progi.

B ył to dom graczy. O ty !  co w  p od zie le , 
O ddajesz nędzy grosz w dow i w eso ło ,
I chleb z nią łam iesz p ieczony w  p op ie le ,
Słuchaj i z dumą w zn ieś ku niebu czoło.

W  bogatej sa li, przy zielouym  sto le ,
D w unastu graczów  zasiadło w  m ilczen iu ;
Trzynasty z p iętnem  Judasza na czo le ,
A w szyscy jeg o  posłuszni skinieniu .

Gdyby to złoto co błyszczy przed niem i,
Rozdał ludzkości ginącej -w potrzebie;
Ileżby jęków’, łez  oszczęd ził z ie m i! ..,
L ito śc i! gdzieżto śmiałem w spom nieć cieb ie .

Na tej zapadłej, trupio-bladej tw arzy,
W oku, co mało z g łow y n iew y leci,
L itośćże  ogniem tak dzikim  się żarzy? ...
Wszak Bóg dał tem u człow iekow i d ziec i.

Patrzcie , to m łode szlachetne ob licze ,
Już rozpacz krzyw i uśm iechem  K aina;
Jeszcze dwa kroki fortuny zw odnicze,
A m atko! m atko! płakać b ędziesz syna.

Pobożny kapłan ku tem u się  zb lizy ł,
Który najhojniej m iotał kruszec z ło ty ;
Głos do pokornej, cichej prośby zn iży ł,
I żądał wsparcia w  im ieniu  sieroty.

W  tej w łaśn ie chw ili odw iecznym  w yrokiem ,
Co ludzkim  sprawom pew ien cc i zam ierzył,
Gracz przegrał kartę; w ięc z iskrząeem  okiem  
Skoczył, kapłana w  p oliczek  uderzył.

R ozszedł się odgłos po obszernej sa li,
A potem  cisza, potćm  zim na trwoga;
Gracze zadrżeli, pobjcdli pow stali,
Jakby n jrzełrfW afź groźnego Boga.

Choć sta ł spokojny, cichy, niew zrnszony,
Tylko blask chw ały, łza w  oku z a św ie c i;
Tylko natrętniej potrząsnął skarbony,
I rzek ł: «to dla m nie, P anie! cóż dla dzieci.* —

Cnota tak w zn iosła , godny tryum f b ierze,
Bo litość  serca rozbraja n ieczu łe;
A złoto czartu niesione w  ofierze,
Idzie w  ubóstw a i nędzy szkatułę.

O ! jeślim  kogo tak prostem i słow y  
W zruszyć n ie zdołał, niech p ójd zie , przebiezy  
D zieciątka Jezus w  W arszaw ie budow y,
A uczci m ęża i w  cnotę uw ierzy. J .  &■ J .

N ajnowsze dzieła polskie. a)
H istoirc dc la V alachie, dc la M oldavic et des Vala<|ues 
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gr. 8. B erlin 1-837. 4 ta l. 15 sgr. czy li 27 złp.
Tom I .r: H istoirc dc la D acie , des Valaques trąns- 
danubicus et de la V alachie. (1241— 1792) stron 
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L engnicbn, Prawo p ospolite królestw a p olsk iego. W y­
danie now e w  poprawnem  tlóm aczcniu , obadwa ła ­
cińsk ie połączające, ogłoszone za sprawą i nakładem  
redakcyi Kwartalnika naukow ego, gr. 8. Kraków  
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*) S ło w a  K rasick iego .
a ) D ostać ięh  m ożna  w  ks ięg a rn i G iin thera  

u> Ł cszn ię .
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